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JAKA JEST RÓŻNICA GOSPODARSTWA PO- 
LOWEGO WZGLĘDEM PRZEMYSŁOWEGO.

fjTospodarstwo połowę nie da się gwał- wy i sprawienia pola nawozem; jednakże 
townemi środkami prowadzić bez zbyte- to dopiero po kilku latach da się uskute- 
cznych ofiar pieniężnych albo robocizny, cznić, jeżeli usiłowania stygnąć nie będą. 
Pory roku i  lat koleje utrzym ują porzą- Z przemysłowego zaś gospodarstwa wyni- 
dek i sa głównemi żywiołami jego istnie- kaja korzyści w krótszym czasie; prędsze 
nia. Każdy nowy podział pól stosownie wykonanie zmniejsza koszta wyrabiania, a 
do potrzeby i żeby ziarna ozime w kilka czern więcćj wyrobów można w pewnym
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czasie wystawie, tern większego zysku spo­
dziewać się należy. Każdy gospodarz prze­
mysłowy stara się w jak  najkrótszym cza­
sie spieniężać swoje wyroby, ubiega się za 
wynalazkami poprawiająeemi jego fabry­
kę lub rękodzieła, dzień i  noc poświęca 
byle jak najwięcej wyrobow • wy prowa d z i ł , 
bo czas tylko jest jego bogactwem i.tw ór­
czym żywiołem. W rolnictwie zas chociaż 
czynność i praca równie są koniecznemi, 
a w poświęceniu tych ustawać nie należy, 
nie można jednak ciągle i  codziennie hyc 
zatrudnionym jak w przemyślawóm gospo­
darstwie,, bo w rolnictwie są pory m ku do 
pracy, a pory roku do spoczynku. T.a 
różnica dwóch gospodarstw wpływa na je- 
niusz człowieka, który te obiedwie czyn­
ności ożywia. Właściciel jakiej gałęzi prze­
myśla w ćj lub fabrykant jest ciągle zatru­
dniony, jakby cały ruch swej fabryki po­
większyć, spieszy się z wśżystkiem i wszę­
dzie się jego pospiech piętnuje. On wten­
czas zyskuje, kiedy jego warstaty prędzej 
idą , jego wyrobnicy czasu nie tracą, su­
row e produkta ciągle są dostarczane, jak 
i sprzedaż nowych wyrobów nieprzeslan- 
nie się odbywa; z tego wynika, żę kapitał 
jego jest w ciągłym obrocie i zysk przed- 
siębiercy przynosi. Obraz ten jest w  czę­
ści podobnym do gospodarstwa rolniczego, 
jednakże do wyprowadzenia produktów 
spieniężanych zachodzą inne warunki. Ro- 
boly rolnicze powinny, zachować pewny 
porządek i.system na dłuższy czas rozcią- 
gnione, bo ani w upraw ie pola nie można 
zbyt się spieszyć, ani sianie od woli nie 
zależy, wszystko musi się stosować do 
pory roku , dnia i chwili nawet. Postę­
powanie z nawozem i  upravVa nie mogą 
być obojętnemi, bo to wymaga zastanowie­
nia i doświadczeń z  wielu lat zebranych. 
t  tych tu wymienionych przyczyn wynika 
wiele niedowiarstwa w nowości, rolnik 
staje się częsta upartym w swoich doświad­
czeniach jednostronnych, a niedojrzałe z tąd 
wnioski robią go oziębłym na lep6zość i

n a d z i e j ę ,  któreby przez naśladowanie dru­
gich korzyść przynieść mogły.

Do obojętności poprawienia gospodarstwa 
polowego przyczynia się wiele w dobrach 
wydzierżawionych ten  krótki czas dzierża­
wy. Dzierżawca przemysłowy mając są­
siadów nie postępujących w ulepszeniach , 
wystawia się często na wyszydzenie po­
chodzące z zawiści, nieznajomości, lub 
przesądu; często w kontraktach obwaro­
wano jest , żeby na tein a nie innćtn polu 
siano oziminę lub jarzynę i to w latach o- 
znaczonyeh, i  dochody dzierżawcy ograni­
czone warunkami śeieśniającemi przemysł, 
zostawują mu tylko szczęście w nadziei, 
jeżeli pora roku będzie przyjazną. Nie ob­
chodzi nas dzierżawca obojętny lub n ieu ­
miejętny na powiększenie dochodów byle 
ratę dzierżawną o p ł a c i ł a  je że li powię­
ksza dochody w skutek własnego przemy­
słu , pozbywamy się go t  dzierżawy i tra­
cimy własne dochody w stracie jego  osoby; 
nie staramy się pomagać dzierżawcy lub 

, ułatwiać sposobów do wypłacenia dzierża­
wnego grosza, przezco unikłoby się spo­
rów lub spuszczenia z ugody; możeby na­
wet należało porządnemu i przemyślnemu 
dzierżawcy pomódz kapitałem, radą i wzglę­
dam i, ażeby przy połączeniu gospodar­
stwa rolnego z przemysłowćm i dochody 
powiększyć można. {Czytaj: »G dzierza- 
wię» w Nr ze. 6. tego » Tygodnika? z roku 
łoi3S). Tym sposobem dzierżawca prze- 
mvsibwy, zapomożóny kapitałem od dzie­
dzica, poprawia gruntow e dochody i za­
bezpiecza właścicielowi jego kapitał w ru ­
chomościach w części własnym kosztem 
sprawionych. —  Połóżmy na przykład, że 
dzierżawca życzy sobie mieć gorzelnię, cu­
krownię lub inne fabryki, wykazuje z tego 
dochodów nieomylnych 10/100 15/100
lub 20/100 ale nie ma kapitału na urzą­
dzenie takowej. Dziedzic zaś mając kapi­
ta ł ,  czy nie lepiejby go umieścił na wła­
snym gruncie , dając swemu dzierżaw cy, 
niż gdyby go oddał obcemu właścicielowi.
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Bezpieczeństwo Kapitału jest w  ruchomo- 
ściacli wystawionej fabryki, na wzniesie­
nie której wpłynął w części kapitał dzierża­
w ny. Z dochodami gdyby się dzielić' wy­
padało po odtrąceniu kosztów utrzymania, 
to więcej jest "pewności w  umieszczeniu 
kapitału na swoim gruncie, niż z kapitału 
w obcych rękach, z którego i mały pro­
cent w ypada, i o zwrot często pieniać się 
potrzeba; W przypadku nieporozumień z 
dzierżawcą, Kapitał włożony zostaje na 
gruncie, a dochody większe z tego wyni­
kające spłyną na właściciela. Na zabez­
pieczenie się od ognia opłaca procent ten, 
w  czyjóm ręku jest fabryka. Nakoniec 
wszelkie warunki zabezpieczające jednę i 
druga stronę dadzą się' kontraktem opisać, 
a. gdy poczciwość będzie rękojmią strón

oBu, to i warunki nie będą uciążliwemu, 
jak równie łatwiejszemi do wykonania. 
Przy wszelkićm przemysłowem  gospodar­
stwie zapomaga się roln ictw o, bo to może 
w iele  produkować surowych materyjałów  
i  takowe na miejscu spienięża. Obrót ka­
pitału przemysłowego dotyka i wyrobni­
ków , a ci będąc w lepszym stanie, nie 
spuszczają się na zapomogi właściciela, któ­
re często" przepadają, albo przy wypłace­
niu ciężarem się stają jednej lub drugiej 
stronie, jeżeli ceny zboża są nie jednako­
w e . Nadto unika się wszelkiej lichw y, 
która zawsze ze szkodą biedniejszego wy­
pada, a niedostatek do wszystkiego zmu­
sza.. Zgoła, ani gospodarstwo rolne samo 
w  sobie, ani przemysłowe bez' pomocy 
rolnictwa dobrych skutków nie wydadzą.
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JAKIE SĄ SKUTKI ZE ZŁEGO CHOWU 
OW IEC.

(Podług dzieła P. Elsnera:
Das goldene FliessiJ, 

(D&kończeuie.-J*

P o z o s ta ją  jeszcze dwa pytania db roz­
wiązania:

1 . Czy wszystkie owce z nitkowatą w e ł­
na trzeba uważać za nieszlachetne?1

2. Czyli między wysoko uszlachetnione- 
mi nie ma także ow iec z wełną nitkowatą?

Chociaż wyżej powiedżianem było , że 
tylko z parowania baranow z ostateczno- 
ściami różnorodnemi owcy, powstała w eł­
na nitkowata, przyznać jednak należy, że 
ten błąd bywa także w baranacli szlache­
tnych, co bardzo prędko przenosi się do 
potomstwa; wszakże w ińm y, że barany 
większą część swoich własności przenoszą 
na potomków, chociażby natura matki nie­
co z przeciwnemu własnościami się opie­
rała. Można zatem w- ogóle powiedzićć , 
że nitkowata wełna powstaje z pomiesza­

nia owiec nieszlachetnych z szlachetnemu, 
Z początku było to skutkiem krzyżowania 
merynosów z prostemi nie zupełnie uszla­
chetnionemu ow cam i; później przenosił się 
ten błąd na potomków i wziął górę nad  
szlachetną wełną. Nie można temu ina­
czej poradzić , jak baranami niewątpli­
wej szlachetności, i czerni więcej będą ha­
ramy z zamkniętą w e łn ą , tern pewniejszy 
można otrzymać skutek; zawsze jednak 
trzeba mieć wzgląd na szlachetność w da- 
lekiem pokoleniu;

Pasza wpływa także na utrzymanie i in­
formowanie nithowatośei. Jeżeli przyzna­
my , że zmieszanie nieszlachetnych z szla­
chetnemu sztukami daje nitkowatość, czyli 
ostrej i kruclićj z miękką i gładką wełną, 
a wiemy że żywienie nadaje jedne lub 
drugie w łasności, wypada, zatem i na to 
mieć wzgląd i stosownie do potrzeby do­
dawać paszy. Przypuśćmy, że ktoś nitko­
wate owce zdrową i pożywną paszą karmi, 
to jest dobrem sianem i zbożem , to wten­
czas skóra będzie miękka, rozciągła, w eł­
na dostanie mocy i gibkości, i ten błąd

%
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albo się poprawia albo na później skłon­
ność wygubia. Żywiąc zaś takie owce kar­
toflami, wywarem.,.'chudą słomą bez zbo- 
7,a łub małą ilością siana, to ten  błąd się 
pow iększy, bo taka karm5 osłabia i zao­
strza wełnę. Jak dalece pasza działa na 
skórę, można się na skórach po odeszłych 
owcach przekonać, i  te wszystkie wymie­
nione oznaki sprawdzić. Trzeba zatem 
takie owce inaczej żywić, niż całe stado, 
chcąc ten błąd wytępić.

Od dawna już istnieje to py tan ie, jaka 
jest miara dostateczna paszy dla owiec; 
miara ta stosuje się do wielkości i  wagi 
zwierzęcia i czem większą jest jaka sztu­
ka , tóm więcej wypada dawać paszy. 
Wszystkie zwierzęta potrzebują karmy su­
chej , i na siano oszacowanej koło 40 czę­
ści swojej wagi w żyjącym stanie, co tak­
że i do owiec zastosować można. Gdy za­
tem owca koło 80 funtów waży, przeto 2 
funty siana będą dostarczającą dzienną 
karm ą, do czego użyć potrzeba tabeli, w 
której wszystkie gatunki paszy są co do 
żywności względem siana oszacowane. (*) 
Chociaż to tyle razy było powtarzanćm, 
żeby nigdy więcej nie trzymać ow iec, jak 
tylko co paszy wystarcza, widać jednak 
ciągle przeciwne w tym względzie postę­

pow an ie , a najczęściej się dzieje wtenczas, 
gdy widoki pomyślnej sprzedaży wełny się 
pojawiają. Chociaż z jednej strony zdaje 
się wynikać niejaki zysk, szkody jednak 
na późnićj w stadzie następujące okazują 
sig :

1. Więcćj sztuk zbytecznie karmionych 
odchodzi.

2. Mniej i gorszej bywa wełny z skąpo 
żywionych ow iec, co już dowiedzionem, 
że gdy kto zamiast 800 sztuk 1000 tąż sa­
mą paszą żywi, strata jego w w7ełnie na 
5./100 wynosi i prócz tego jakość się tak 
pogorszą, że wszystko na 12/100 policzyć 
można.

(* ) Zobacz w  ,, Tygodniku “  roku zeszłego.

S. Koszta na utrzym anie większego bu­
dynku, ludzi, i paszy nie wynagradzają 
się.

Lepićjby było jakiś zapas paszy zostawić 
na przypadek złego roku lub złego po­
w ietrza, i owce zawsze w jednym  stanie 
żywienia zachować, niż żołądki owiec do 
braku paszy stosować.

Pomimo miary w karm ie, trzeba także 
zachować ścisły porządek w dawaniu tako­
w ej, bo tak wielość jak i brak paszy nie 
w swoim-czasie dawane, szkodę przynoszą.

O p r z e k s z t a ł c e n i u  w e łn y .
(  Z  tego i . j

Przez zbyteczne dążenie w uszlachetnie­
niu owiec wpadło wielu w nowy błąd 
przekształcenia wełny. Powiedzieliśmy wy­
żej, że udelikatnienie skóry przynosi z so­
bą udelikatnienie wełny. W niektórych 
owczarniach przyprowadzono to do tego 
stopnia, że całe ciało jednakową miało skó­
rę  i wełna wszędzie praw ie miała jedw a­
bne włosy. Jagnięta praw ie goło się ro ­
dzą i dopiero w kilka dni mchem się po­
krywają. Taka wełna więcej do baw ełny 
podobna, mało ma siły i jej połysk nie 
jest tak czysty, jak najlepszej wełny me­
rynosowej. Mało waży, tak iż największa 
sztuka ledwo 1 funt wełny w yda, małe 
wynikają korzyści i prócz tego takie owce 
podpadają słabościom i giną, a nawet na 
kloc mało są przydatne.. Przekształcenie 
to powstało także z błędnego parowania. 
Ciągłe i niezmienne parowanie z coraz 
cieńszemi sztukami, sprowadziło to złe. 
Nazywano takie barany Liiftstdre  (pucho­
we) m it Lnftwolle (z puchowatą w ełną). 
Takie barany mało dają w-ełny i jeżeli gdzie 
do wełniastych owiec je puszczano, zmniej­
szyły ilość a niepoprawiły w ątosunku ja­
kości wełny. Chociaż takim baranom do­
dawano wełniaste owce, lub takim owcom 
wełniastego barana, zdarza się bardzo czę­
sto , że z takiego parowania Utworzy się



C w )
wełna nitkowata. Najlepsza rada takich 
sztuk się pozbyć.

Można powiedzieć, ze podnoszenie w eł­
ny do najwyższego uszlachetnienia było naj- 
pierwszem dążeniem wszystkich owczarni, 
a czego w Niemczech już zaniechano. Gdy 
jednak wszystkich zamiary dążyć powinny 
do największych korzyści, starano się w ie­
lość wełny tak z cienkością pogodzić, że­
by prawdziwa pieniężna korzyść z tego wy­
nikła. Właściciele w ielu owczarni prze­
konali się , że zawsze zbyteczna cienkość 
wełny prowadzi za sobą, małą jej ilość. G- 
koliczności przyczyniają się także wiele do 
życzeń, jaką kto wełnę ma pielęgnować. 
Wojna i potrzeby wielkie sukna prostego 
rodzą wielkie dopytywanie się grubszej 
wełny, a z tego wynika wielka cena, i czę­
sto wiele grubej wełny na owcy przewyż­
szy wartość cienkrej, gdy jej mało. Po­
kój i zbytek mnoży więcćj delikatnych wy­
robów fabrycznych i znowu zmienia się ży­
czenie właścicieli owczarni. Kto jednak 
potrafił choćby nie zbyt cienkiej ale wiele 
w ełny zawsze w jednakowej cenie sprze­
dawać , ten w przecięciu najlepiej na tem 
wyszedł i nie pokrzyżował sobie owczarni. 
M oda, z tąd  potrzeba w ełny , także jest 
tyranem  na w ełnę, do czego fabrykanci 
najłatwiej przystają, bo ich wyroby pręd­
ko odchodzą a oni nie tylko na jakości a- 
le i na ilości wyrobów zyskują.

W każdym jednak towarze najmodniej­
szym, choćby z grubej wełny robionym , 
potrzeba dla nadania gładkości i połysku 
cienkiej wełny, która na wartości nigdy 
nie straci, byle tylko jej cienkość z w ie­
lością i numeryczną korzyścią zastosowane 
były. Rachunki kosztów na owczarnię w y­
łożonych i ciągle na poprawę potrzebnych, 
rów nie corocznie zapisywane przychody, 
wykażą po kilku leciech, jakie było postę­
powanie lub jakie korzyści wynikły.

O ż y w ie n i u  b y d ła  m e la są .

Wszystkie fabryki u nas marnotrawią 
melasę za małą cenę, albo zupełnie tracą, 
chociaż w' Hanowerze żywią bydło melasą. 
Dawniej przerabiano melasę we Francyi 
na w ódkę, lecz ta się n ie wypłacała i da­
wała nieprzyjem ny odóp. Pan B ernard , 
właściciel fabryki cukru w Walii, daje me­
lasę bydłu z sieczką, na sposób w osadaclt 
amerykańskich używany. Dawał nawet: 
koniom, ale chociaż z początku nie chcia­
ły  jeść, przyzwyczaiły się i polubiły tg  
żywność. Pan Cessin, znany gospodarz, 
w Saint M ar, chwalił także tę karmę;.. 
Obadwaj podali do pisma czasowego (Jour- 
jial de cultivateur) swoje zdanie i wyzna-• 
ją ,  że im melasa bardzo dobrze w tem 
sposób usługuje. Do melasy, która zwy­
kle ma 40 prób. Bornego, dodać tyle wo­
dy lub opłókow in, żeby cały płyn stanął 
na 20 próby Bornego, mieszać tę zapra­
wę z sieczką i dopiero w 24 godzin , jak 
słoma dobrze zm iękła, dawać krowom- 
Gdy przekonano się, że krowy jadły i n ic 
im nie szkodziło, dawano potem w o łom , 
owcoin i koniom. Wszystkie jadły z ape­
ty tem , nie szkodziło zdrowiu i były w  
lepszym stanie, niż na suchej paszy. Da­
wano bydłu i owcom koło 0000 funtów  
buraezyn; jednakże pokazało się , że tc» 
pożywienie bez dodatku suchej paszy by­
ło za mdłe i mało pożywne. (*)

Pan Bernard, mając 80 sztuk rogatego 
bydła, 2000 sztuk owiec i 200 koni, ży­
wi je co dzień melasą i  popłókowiaa- 
mi.

(*) W  Żuraw nikach , Imraczyny z sucha paszą da­
wane k row om , sprawiały śmietankę żółtą i tłu ­
stą.
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Bilans euRrowni ŁańcucRiej za roR 183® (*)

a)r S t a r a  c z y n n y-

Z wyrobionych buraków  korcy 14,433 otrzym ano cukru  raz  rafino­
w anego funt. 58,863 łu tów  27 w wadze poll (a  zatem  z je ­
dnego korca funtów  4 łu t. 3  lub  2£) a z sprzedaży cubru  te ­
go różną ceną —■ w płynęło  - * .. .. -

Z sprzedaży syropów  .. .. .. »
Za wytłoczyn burakow ych korcy 4926 po kr. 10 sprzedanych eko- 

nom owi dobr .  .  . •• .. « .. ..

Summa stanu czynnego*

b); S t a a  b  i e r n  y .

Za buraków  korcy 13,736 po k r. 50, i  korGy 697 od w łościan po 
1 rensk. •- .- . .  .. .. .• .  ..

Za drw a pi’zy całej fabrykacyi spalone , to jest sagów m iękkich 498 
Koszta produkcyi spotrzebowanego węgła zw ierzęcego' * .
Za wapno niegaszone i  kwa9 siarczany 
Za masło i mleko
Koszta przysposobienia* i sprow adzenia gliny do rafinow ania .
Za św iatło , o liw ę, łój i m ydło  . .• .. .. ..
Za p łó tno , d re lich , flanelę na w orki ró ż n e , fartuchy  i t. d,.
Za skórę do zaskórzania pras i pom p i różne ku napraw ie służące 

przedm ioty, jako to : cynę , blachę i t. d. .. ..
Za pap ier i szpagat do obwijania cukru  w głowach
Koszta transportów  i expedycyi cukru na sprzedaż .. .
Koszta komisowe czyli procenta od sprzedaży
Rzem ieślnikom  ułatw iającym  różne napraw y w budowli; i n arzą­

dach .- . .- .. ■’ . .. a.
Bednarzom  rocznie utrzym yw anym  . . .. ..
Szwaczkom i koszykarzom

(  dyrektora fabryki 1500 rem  
U trzym anie officyjąlistów / kontrolera . .. 700 rón.

(  adjunkta    439 reń . 31 kr.

Wal. Wied.

Z łreń. 1 kr..
i

1 40737 30!
j 184:7 50;

s - 821 —

43406. 20)

12148
i

40!
3361 30'
1494 9

398 10
288 26
286 —
321 45
905 40

110 -  ,

325 7
271 40
290 55.

271 1
264 15
200 38

2639 31

U )  Cukrownia Łańcucha b ilansow ać s ię z w y łk a , p o  w yprzedan iu  wszysthifcK zap asów  cuhru i zu p ełn ćń r  
zam lm ięciu w ła śc iw y ch  z sw ojcm i K orespondentam i rach u n k ów , dla te g o  tez  bilans dok ładn y z 
każdego roku n ieco  później jednah£e z zu p ełn ą  w iarygodnością  i praw d ziw ośo ia  p o d a ć  jesteśm y  
w  stanie. P rzyb liżone a lb ow iem  i stosu n k ow e szacow anie zap asów  z roku na rok zostających  nie 
ty lko częstokroć fa łszy w e w niosk i n a stręcz a ,, a le nadto w  b ład  i p u b lic zn o ść  i sam ego p rzed sie-  
biercę  w p row ad za- ( ■



i  71 )

W al. W ied.

U trzym anie  roczne czeladzi fabrycznej 
detto  b ió ra  i korespondencyj 

Różnych potocznych wydatków 
U trzym anie pociągu fabrycznego

{um m a stanu biernego ,
W róciło  się nadto produkeyją cukru z roku  1836 /7  p rocen tu  od 

kapita łu  zakładowego .. ... •
Ogółem  było stanu biernego

o r o w n a n i e .

Stan czynny 
Stan b ierny

Złren. kr

29387 53

6234
35622

43405
35622

.7784Zatem  było czystego zysku

Ł ańcu t dnia 30 grudn ia  1.838.
A lex . T'ariowski kon tro ler fabryki.

U w a g i  w y d a w c y .

W  fabryce tej są dw ie czynności, z k  tó­
ry c h  jedna drugą cieniuje. Fabrykacyja 
c u k ru  surow ego jest dotąd prow adzona 
jak może być najlepiej i na jpo rządn ie j, bo 
wystawia istotnych koło 9 fun tów  cukru 
z  k o rca , w czem naw et zagraniczne fabry­
k i w Niemczech i w Czechach nie p rze ­
w yższają, obliczywszy je  ścisłe. Gdyby 
zatem ta fabryka przestała na produkow a­
n iu  surow ego cuk ru , m ogłaby z 14,433 
korcy buraków , licząc po 9 fu n tó w , m ieć 
1298 cetn. cukru  surow ego. Gdyby sprze­
d a ł a  w różnych gatunkach ryczałtem  cetnar 
po 36 rćńsk. w. w. w ynosiłoby 46,728 red .; 
gdyby naw et po 30 reńsk ., toby wyniesło 
38/940 reńsk. bez żadnych wydatków na 
.rafinow anie, k tóre najm niej koło 50p0 
reńsk. wynosi; ale ze usiłow aniem  jes t tej

fab ryk i doprow adzić i rafinow anie do f» '-  
go s to p n ia , jak  za g ra n ic ą , d la tego p® - 
św ięcą na to w łasne korzyści, aż póki riks 
stanie na stopniu tej doskonałości,, eo in-- 
ne. Wszakże i  fabryki zagraniczne os 1 
razu  i bez ofiar n ie powstały.

W tym rachunku nie można uważać sum­
my 7784 za jedyny, zysk fab ryk i; gdyż; 
i powyższa summ a 6254 ren . jest zyskien® 
•czyli dziesiątym  procentem  kapitału za­
kładowego, czyli sum m y 62,540 reń.., któ­
re  procenta fabryka z swoich istotnych zy­
sków zapłaciła i  te  do w łaściciela w p ły -
»?|y-

Zyczyćby na leża ło , żeby i inne fab ryk i 
galicyjskie chciały tak porządny bilans po­
dać do »Tygodnika>.', a w idzielibyśm y, w ie ­
le korzyści przynoszą fabryki mniej ko­
sztow nie urządzone, w yrab iąjąceroczn ie  tgfż 
samg ilość buraków.
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O R O L N IC T W IE  W  H IS Z P A N II .

QWyciąg z  podróży P. LabordeS)

t f i s z p a n i ja  jest nam  najm niej znaną ze 
wszystkich krajów europejskich co do sta­
n u  ro ln ictw a; dla tego n ie  będzie od rze­
czy poznać takowy, by przez zastosowanie 
lep ie j sądzić nożna o stanie naszych wło­
ścian.

Podania statystyczne o Hiszpanii są n ie­
dostateczne, bosą nie pew ne i sprzeczne. 
Naw et ludność kraju tak jest niedokładną, 
izby ją  o dwa m ilijony zmniejszyć lub  po­
większyć m ożna, n ie w iedząc co jes t rze ­
czywistego. Laborde podróżując po Hi­
szpanii , starał się jak najtroskliw iej w ia­
domości zb ierać , by z tem i rodaków  obe­
znać.

Pow ierzchnia tego kraju jest po naj­
większej części pasmem gór przcciągnio- 
n a ; zaw iera w  sobie m ałą liczbę m iast, 
k tó re  wielka przestrzeń od siebie oddzie­
la . Handel krajow y jest pow olny i n ie ­
bezpieczny. Nie ma tam ani kanałów  u- 
rządzonych , ani spław nych rz e k , ani dróg 
sposobnych. M uły są jedynym  środkiem , 
h tó re  handel w sp ie ra ją , lecz jeszcze w ię­
ksza przeszkodą dla handlu jest niechęć w 
różnych prow incyjach tego paxistw’a. M a­
ło  tam jest d ru k arń , mało czytających p i­
sma gospodarskie, tak iż w niektórych p ro ­
w incyjach naw et i gazety nie krążą. Ztąd 
w ięc  można w nosić , jak dalece m ieszkań­
cy tego kraju różnią się w oświacie od 
m ieszkańców F rancy i, N iemiec i Anglii.

Hiszpanija jest po najw iększej części krajem  
rolniczym . W całym  narodzie  stanow ią 
w łościanie p rzew agę ; kto więe chee są­
dzić o charakterze, um yśle i zw yczajach, 
musi powziąć dokładną wiadomość raczej 
o w łościanach, n iżli o mieszkańcach in ­
nej klasy, lub mieszkańcach M adrytu , Bar­
celony albo Itadyxu. Podług  tych tylko 
zasad m ożnaby wykryć wszystkie sprzecz­
ności, k tóre spostrzegam y w najnow szej 
h istoryi tego kraju.

Liczba w łaścicieli dóbr i dzierżaw ców  
w  Hiszpanii wynosi na 12— 14 m ilijonów  
ludności, około m ilijon posługaczy i pa­
sterzy. Ci z całą swoją rodziną stanow ią 
także większą część n a ro d u , gdy tym  cza­
sem liczba po wszystkich prow incyjach 
królestw a porozrzucanych kupców , kunszt- 
m istrzów , rękodzielników  i fabrykantów  
pół m ilijona nie wynosi.

W rozległych a w zboże obfitujących ró ­
w ninach Hastylii i Leonu, jako tez w  in ­
nych w pszczoły obfitujących prow incyjach, 
są tak w łaściw e urządzen ia  różnych w ło­
ści , iz gdzie indziej radko można coś po­
dobnego w idzieć. W e włościach leżą­
cych od siebie w znacznem  oddaleniu ży­
ją  mieszkańcy w w ielkiej z sobą ciasnocie, 
w domach z gliny i z ceg ieł tylko na słoń­
cu suszonych, przezco te się ła tw o  wala i 
sm utnie wyglądają. Tylko ku północy i 
w niektórych nadm orskich południow ych 
obwodach dają się spostrzegać włości na 
sposób innych krajów  urządzone.

(Dokończenie naitapi.)

Sprostowanie omyłek druku.
W  Nrze. 8. „Tygodnika11 na str. 58.. przedziałce 1. wićrszu 17. od dołu miasto 3 3JI0, czytaj 3 

i 3jl0 funtów ; a wic'r. 16. od d o łu , miasto pianowego  czytaj pierwszego; w  tejże przed. w ier. 13. 
od do łu , miasto 6 9J10 czytaj 6 i 9]10, a w w ier. 8. miasto 7. czytaj 7 i 7J10. —  Na stron. 58. przed." 
2 . wie'r. 24. od do łu , miasto nia czytaj nie; a na str. 59. wier. 13. od góry , miasto na 200 ceł. czyi 
taj 200 cet. i t. d.

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera.


